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w ynosi:
w Austryi: rocznie kor. 5-— 

„ półrocznie „ 2-50
„ kwartalnie „ 1-25

Z a  g r a  n icą ,:  
w  Niemczech: rocznie kor. 6‘— 
w  innych państw : rocz. 7-50 
Kum * pojedynczy kosztuje 10 h. 
Reklam acje otwarte są, wolne 

od opłaiy pocztowej 
Prenumeratę oraz w szelką ko- 
respondencye nadsyłać należy 

pod adresem.
Redakcya „ Postępu“

K rw ów , ul. ćw. Tomasza I. 37.
(Dom robotniczy).

Binri Redat.cyi otwarte codzien­
nie od godziny 9 — 12 przedpoł. 
■ wyjątkiem niedziel i jw iąt i od- 

gonriny 4 — 7 popołudniu.

Organ polskich Związków chrześcijańsko-socyalnyd
W ych od zi co sobotę. „Postęp44 redaguje K om itet.

jStrlosziMkia ( inseraiy )  przyjm uje  
tCicnuwuik e siro dzia łu  p. S te fa r  
I l o i r a l  i k i w b iu tae .  Adinim 
>1 racy i „ P o s t  ? p u ‘‘ od iroHz, 10— l i  

p rrzed  no!.

Cena ogłoszeń:
/w w z a jn e  ogłoszenia za wierst 
sspallowy drobnym drukiem albo 
jego miejsce 20 h. Wiadomość! 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem" zajeden wiersz drobnym 
drukiem 30 h.—Ogłoszenia na in­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje Bezimiennych wiadomość 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

Chrześcijańscy Robotnicy! Rozszerzajcie W aszą prasę, czytajcie „P ostęp4 
gospodach i na kolejach!

i żądajcie go  w restauracyach,

Administracya „Postępu"
przeniesioną została

z Domu Robotniczego przy ul. św. Tomasza, 
do lokalu przy

ul. św. Krzyża 1. 7.
Wszelkie listy i przekazy upraszamy teraz 

wysyłać pod adresem:
Kraków ul. św. Krzyża 1. 7.

Wydawnictwo „Postępu".

Sprzedawczycy Ojczyzny.
Dochodzi nas znowu nowa i bolesna, a 

w swoim rodząju potworna wieść, że szla­
chta polska sprzedaje w dalszym ciągu za 
judaszowe srebrniki ziemię polską, krwią na­
szych przodków zroszoną, w ręce wrogów 
naszego imienia. Oto w tych dniach, Polak, 
obszarnik. Zygmunt Augustynowicz, sprze­
dał swoją wieś polską Mikłaszów pod Lwo­
wem, obszaru około 1500 moigów ziemi ży- 
dowsko-ruakiemu bankowi parcelacyjnemu. 
Przedtem jeszcze własność ziemska C z y ż y ­
k ó w  również pod Lwowem obszaru 300 mor­
gów przeszła także na własność pokątnej 
żydowskiej spółki parcelacyjnej, z rąk do­
tychczasowych właścicieli Polaków Biliń­
skich. Razem więc w ciągu ostatnich dni 
przeszło w ręce naszych największych wro­
gów t y s i ą c  o ś m s e t  morgów ziemi pol­
skiej czyli taki olbrzymi szmat ojczyzny na­
szej przepadł i nigdy prawdopodobnie do nas 
już nie wróci.

Gdyśmy tę wiadomość przeczytali i ze­
stawili ją  z .aktem, że przed kilku miesią­
cami szlachcic polski, były poseł na Sejm 
krajowy Niementowski sprzedał majątek ziem­
ski Zbaraż, miejscowość historyczną, żydowi 
JaWetzowi, że według cyfr, które podajemy 
poniżej, ziemia polska kurczy się w zastra­
szający sposób na korzyść Żydów i Niem­
ców, to mimo woli w głębi każdej polskiej 
duszy, co kocha i miłuje swą Ojczyznę, do­
tkliwa budzić się musi boleść do tych, k tó­
rzy z całą świadomością dopuszczają się 
tej ohydnej frymarki ziemią polską, k tó­
rzy zamiast świecić dobrym przykładem, być 
wzorem dla swych braci Polak iw, dla otaczają­
cych ich tysięcy włościan polskich stają się po­
dłymi sprzedawczykami. Ta świadomość burzy 
krew  w żyłach, a w głąbi duszy budzi się nieprze­
zwyciężony w stręt do nich, i wyrywa okrzyk: 
Nikczemni sprzedawczycy Polski! Każdy na­
ród ma swoich sprzedawczyków, jednak my 
Polacy niestety, na punkcie wyzbywania się 
ziemi tej podstawy naszego narodowego 
bytu, przodujemy zdaje się innym narodom. 
Tych sprzedawczyków dostarczyła u nas w

pierwszym rzędzie szlachta, od niej potem 
zaczęli się uczyć chłopi. Stwierdzają to na­
stępujące cyfry:

W ciągu przeszło 40 lat od r. 1701 do 
do 1908 w szesnastu powiatach wschodnio i 
środkowo galicyjskich nprzedali Polacy wła­
ściciele dóbr Ż y d o m  437 m a j ą t k ó w  ziem­
skich. W roku 1907 na 797 dzierżawców 
dóbr było 527 Ż y d ó w .  Wedle wykazu wła­
sności tabularnej w Galicyi w r. 1902 na o- 
gólną liczbę 2,916.630 hektarów własności 
tabularnej w całym krąju, było własności ży­
dowskiej 301.619 hektarów czyli przeszło je 
dna dziesiąta część. Właścicieli tabularnych 
Żydów, posiadających wyżej 200 morgów by­
ło w r. 1902 468.

Cyfry powyższe aczkolwiek nie obejmują 
całokształtu sprawy, są wymownem dowo­
dem, że sprzedawczykowstwo u nas w pier­
wszym rzędzie kwitnie między szlachtą i dla 
tego też do niej zwrócić się musimy i ją  do 
odpowiedzialności pociągnąć. Ona sprowa 
dzając na Ojczyznę nową niewolę, gorszą od 
politycznej, bo niewolę e k o n o m i c z n ą .  
Zmuszeni jesteśmy piętnować te zdradzieckie 
jednostki, które z całym bezwstydem wy­
zbywają się ziemi ojczystej. Takie jednostki, 
cuchnące zgnilizną moralną dokonanej zdra­
dy, powinny być wyłączone z pośród polskie­
go społeczeństwa, żeby nie zakażały swego 
otoczenia i odczuły, że społeczeństwo z naj­
głębszą pogardą patrzy na zdrajców Ojczy­
zny. Trzebaby zorganizować specyalny boj­
kot sprzedawczyków i piętnować ich na wie­
cach publicznych, oraz uwidaczniać na wie­
czną hańbę w czarnych księgach. W ten spo­
sób może odstraszylibyśmy wielu od sprze­
daży ziemi naszej Niemcom i Żydom i zmu­
sili ich do zaniechania niecnych zamiarów.

Ratunku na gwałt potrzeba, inaczej 
zginiemy. Miejsce nasze w Galicyi zajmą zu­
pełnie Żydzi i Niemcy. W miejsce kościołów 
naszych staną bóżnice żydowskie, będzie 
Polska bez Polaków.

By nie dożyć tej okropności, musimy ko­
niecznie zmienić swoje dotychczasowe postę­
powanie wobec sprzedawczyków i wobec do­
mowych naszych wrogów Żvdów. Tą dro­
gą, którą dotychczas nasze społeczeństwo 
kroczyio. iść dalej nie możemy, bo zgotuje­
my sobie tylko hańbą i srom . a Ojczyźnie 
naszej zagładę.

Znowu widmo wojny.
Niebezpieczeństwo wojny z Serbia, które 

już kilkakrotnie od czasu przyłączenia Bośni 
i Hercegowiny wisiało nad Austryą, a potem 
się cofało i znikało, staje się obecnie znów 
naprawdę groźnom. Prasa serbska dmie z całą 
siłą w wojenne trąb y : o wojnie mówią mi­

nistrowie i dyplomaci; zbrojenia Serbii po­
stępują ciągle naprzód i przybierają w całej 
pełni stopę wojenną; również bardzo szybko 
postępuje w Serbii organizacya band po­
wstańczych, które wrazie wojny wpaść mają 
w granice Austryi, Nad tern wszystkiem gó­
ruje zapał wojenny młodego następcy tronu 
Jerzego, który z powodu swego awanturni­
czego usposobienia na punkcie polityki za­
granicznej i ciągłej prowokacyi Austryi ma 
zaufanie u ludu serbskiego i umie to zaufa­
nie wyzyskać.

Austrya zajmowała dotąd wobec serb­
skich zbrojeń i pogróżek całkiem poprąwne 
stanowisko. Pocichu zmobilizowała część 
wojska, obsadziła szczelnie granicę, poczyniła 
wszelkie możliwe przygotowania do ogólnej 
mobilizacyi i ewentualnej wojny i czekała. 
Wobec ogromnej masy wojska, wpakowane­
go dziś do Bośni i Hercegowiny, nikomu 
przez myśl nie przeszło, jakoby krajom anek­
towanym groziło jakieś niebezpieczeństwo.

Austrya cierpliwością zyskała w ostatnich 
dwócli miesiącach zadziwiająco wiele. Dąsy 
państw europejskich z powodu złamania trak ­
tatu berlińskiego ucichły, mocarstwa prze­
stały demonstracyjnie popierać Serbię, wre­
szcie z biegiem czasu i niepoczytalności po­
gróżek serbskich, opuściły ją  prawie zupeł­
nie sympatye europejskie i Serbia została na 
placu boju i pogróżek — sama.

To chwilowe polepszenie położenia Au­
stryi , popsuł bardzo artykuł umieszczony 
w wielkiej żydowskiej gazecie »Neue Freie 
Presse* napisany widocznie za wskazówka­
mi ministra spraw zagranicznych bar. Aehren- 
thala, w którym powiedziano Serbom nie 
mniej nie więcej, tylko, że Austrya otrzy­
mała od mocarstw europejskich pozwolenie 
na zrobienie w Serbii porządku, a więc na 
pewnego rodzaju wojskową okupacyę.

Artykuł ten wywołał burzę w Serbii i od­
niósł wręcz przeciwny skutek, niźli się spo­
dziewano. Dyplomaci austryaccy sądzili, że 
tym artykułem nastraszą Serbię i ta zaprze­
stanie zbrojeń i wyzywające stanowisko wo­
bec Austryi porzuci. Tymczasem Serbowie 
zrozumieli to jako zamach na wolność ich 
ojczyzny, a agitatorzy serbscy wyzyskali tę 
groźbę Austryi znakomicie, ogłaszając naro­
dowi, że wojna z Austryą jest konieczną, bo 
chodzi o wolność ojczyzny. To naturalnie 
wzburzyło wszystkich przeciw Austryi i za­
pał wojenny podnieciło bardzo.

W kilka dni potem zaszedł jeszcze jeden 
wypadek. Donoszą o nim, co następuje: Dnia 
17-go lutego po południu do przechodzą­
cego koło Noweselo austryackiego patrolu 
oficerskiego kilku uzbrojonych Serbów s t r  ze - 
l i ł o  c z t e r o k r o t n i e  z serbskiego brze­

gu. Komendanl patrolu odpowiedział dwo­
ma strzałami. Następnie padły ze strony serb­
skiej jeszcze dwa strzały. Z patrolu nikt nie

(Magazyn mebli SZCZEFflHi)  E 03KA
I  ftraltfw, ul. Szpitalna 34, nprttciw teatru micjsKiego. JYotner Ul. 738.

poleca w wielkim wybor/e Kompletne urządzenia pokoi 
svpialnyi-b, jadalnych, sabmi'' v , i t p,— Sofy wszelkieg > 
rodzaju, rn d. race, podu Kołdry, dvwany, . hodmki 
porty.-:rv, firanki, kapy na łóżka serwety na stoły ftp



Sir. 2 P O S T Ę P N r  9

został zraniony. Czy ktoś po stronie serb­
skiej odniósł ranę, nie wiadomo.

Wiadomość o tem starciu patrolu austrya- 
ckiego ze Serbami w Zworniku wywołała w 
Wiedniu wielkie wrażenie i s p o t ę g o w a ł a  
j e s z c z e  o b a w y  w o j e n n e .

Austrya uważa to za wyzwanie ją  do wojny. 
Ale to jeszcze mało.

Rząd serbski, mając za sobą poparcie rzą­
du rosyjskiego, który na oko sprzyja Aii- 
stryi, po cichu zaś knuje przeciw niej spiski 
i pomaga Serbii, ogłosił w swoim organie 
»Samouprawa« taki artykuł przeciw Austryi, 
że rząd austryacki nie może zbyć go mil­
czeniem.

Donoszą też z Wiednia, że w miarodaj­
nych kołach wiedeńskich oddziałał on jak  
bomba, że uważają go tam za największą 
prowokacyę z pomiędzy wszystkich, jakich 
się Serbia dotychczas dopuściła i że natych­
m iast postanowiono zażądać od rządu bel­
gradzkiego wjjaśnień, czy i o ile solidary­
zuje się on z tą  enuncyacyą swego organu? 
Cóż się atoli stanie, jeżeli rząd serbski da na 
to zapytanie odpowiedź potakującą?

Położenie wobec tego jest okropne 
i wojna wisi prawie na włosku. Austrya ro­
zumie to, i dlatego dalej mobilizuje armię 
i wysyła do Bośni. W tych dniach z Galicyi 
odeszły znowu dwa pułki nad granicę serb­
ską. J e s t e ś m y  w i ę c  w p r z e d e d n i u  
w o j n y .

Zjazd delegatów
Zwięzha katolickiego w Królestwie Polskiem.

W ubiegłym tygodniu, w dniach 16 i 17 
b. m. obradował w Warszawie, z j a z d  d e l e ­
g a t ó w  Z w i ą z k u  k a t o l i c k i e g o  z ca ­
ł e g o  k r a j u ,  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Związek katolicki powstał tam mniej 
więcej przed niespełna trzema laty, w okre­
sie »lep8zyeh czasów«, swobód konstytucyj­
nych. Cele jego zbiegają się prawie z celami, 
jakie sobie wytknęły Związki katolicko-spo- 
łeczne w dyecezyach lwowrskiej i przemyskiej 
w Galicyi istniejące, działalność zaś swoją 
rozciąga n a  całe Królestwo Polskie.

We wtorek 16 b. m. obrady zjazdu dru­
giego z rzędu — zagaił w krótkich słowach arcy­
biskup warszawski X. C h o ś c i a k  Po p i e l .

Z przedłożonego Zjazdowi sprawozdania 
dowiadujemy się, że Związek katolicki li­
czy w dyecezyach Królestwa Polskiego 313 
k ó ł m i e j s c o w y c h ,  p a r a f i a l n y c h ,  któ­
re razem liczą obecnie około 80,000 członków.

Ścisłej daty nie podano ze względu na to, iż 
wiele kół miejscowych nie nadesłało należy­
tych sprawozdań. Bibliotek założył Związek 
w ciągu swego istnienia 234, w których licz­
ba dzieł dosięga cyfry 90,000, korzystało z 
bibliotek przeszło 62 tysiące osób. Ochron 
dla dzieci założono 104, w których uczyło się 
4,950 dzieci. Domów związkowych je st w 
Królestwie Polskiem 80, k a s  p o ż y c z k o ­
w y c h  16, -  s k l e p ó w  z w i ą z k o w y c h  
w s p ó ł d z i e l c z y c h  66, Kółek rolniczych 
14. Są to tylko najgłówniejsze cyfry, wyjęte 
ze sprawozdania; o innych drobniejszych, 
choć nie mniej ważnych pracach przez Zwią­
zek podejmowanych nie wspominamy.

Poza sprawozdaniem na porządku dzien­
nym obrad Zjazdu było 17 r e f e r a t ó w ,  do­
tyczących rozmaitych kwestyi s p o ł e c z ­
n y c h ,  e k o n o m i c z n y c h ,  o ś w i a t o ­
w y c h  i o g ó l n o - k u l t u r a l n y c h .  Refero­
wano na Zjeździe o »akcyi katolickiej« o 
Domach ludowych, kasach pożyczkowych, 
szkołach gospodarczych, sklepach, hygienie 
ludowej, o gruźlicy, izbach porad i t. d. Po 
każdym referacie miała się odbyć dyskusya. 
Tymczasem w ł a d z e ,  widocznie w obawie 
o całość państwa i prawosławia, na dysku- 
syę nie pozwoliły. Wobec tego musiano się 
ograniczyć wyłącznie do suchego wygłasża- 
nia jednego referatu po drugim — bez dys- 
kusyi. Zjazd cały w skutek tej niczem nieu­
zasadnionej szykany policyjnej nie wypadł 
tak świetnie jak  się spodziewano. Był onje- 
dnak nowym dowodem żywotności i rozwoju 
pracy chrześcijańsko-społecznej na Ziemiach 
polskich.

Kościół katolicki w cyfrach.
Nową statystykę ogłasza tegoroczny Ro­

cznik kościelny (»Annuario ecclesiastico«), 
wychodzący w Rzymie, w początkach każ­
dego roku. Wykaz to organizacyi Kościoła 
katolickiego w całym świecie.

Otóż z początkiem roku 1909 liczono o- 
gółem w całym rzymskim Kościele 946 sto­
lic biskupich wyznania łacińskiego. Z nich 
605 znajduje się w Europie i to rozdzielają 
się jak następuje:

84 we Francyi, 52 w Austryi, 53 w An 
glii, 268 we Włoszech, 56 w Hiszpanii, 25 w 
Niemczech, 12 w Portugalii, 6 w Belgii, 13 
w Rosyi, 7 w Grecyi, 1 w Bułgaryi, 5 w Ho- 
landyi, 1 w księstwie Monaco, 2 w Rumunii, 
1 w Serbii, 7 w Turcyi.

Azya liczy 40 stolic biskupich, z których 
32 w Indyach wschodnich, 4 w Japonii, 1 w 
Persy i i 3 w Turcyi azyatyckiej.

W Afryce jest tylko 13 stolic biskupich, 
podczas gdy w Ameryce je st ich 249, a na 
wyspach Oceanu i w Australii 32.

Stolic biskupich obrządku wschodniego 
zjednoczonego koptyjskiego, ormiańskiego itd 
znajduje się 81.

Oprócz tych biskupów, mających własną 
rezydencyę, je st jeszcze 456 tytularnych (t. 
zw. »in partfbus infldelium«), którym Stolica 
Święta udzieliła tytułów biskupa lub arcybi­
skupa.

Do powyższych stolic dodać jeszcze nale­
ży 21 opactw i prelatur t  zw. »nullius«, dla 
togo, że nie są zależnemi od żadnej dyece- 
zyi, ale tylko bezpośrednio od Stolicy Świę­
tej, 12 delegacyi apostolskich i 145 w ikarya- 
tów apostolskich. Owe wikaryaty są zwykle 
zarządzane przez tytularnych biskupów, pod 
czas gdy prefektury apostolskie, jakich jes* 
ogółera 55, bywają rządzone przez księży, po 
siadających specyalne pełnomocnictwo.

Z powyższych prefektur apostolskich znaj­
duje się 4 w Europie, 11 w Azyi, 21 w Afry­
ce, 10 w Ameryce i 9 w Australii.

Socyalistyczne oszczerstwa,
W spraw ie kalum nii, rzuconej sw ego czasu  

na X. S iepraw skiego T. J., przesyła nam Zakon  
XX. Jezuitów  następujące sprostow anie:

W  kw ietniu  1908 roku podniesiono w pra­
sie  socyalistycznej przeciw X. Siepraw skiem u  
T. J., pełniącem u obowiązki d uszpastersk ie w 
Karwinie na Ś ląskn  austrynckim , zarzut, że  
zhańbił nm ierającą dziew czynę przy udzielaniu  
jej ostatn ich  Sakram entów .

Przełożona władza zakonna, jak k olw iek  do­
brze jej było znane nieposzlakow ane życie k a ­
płana, który spędził w zakonie 36 lat, postano­
wiła jednak  celem  usunięcia w szelk ich  w ątp li­
wości, zbadać dokładnie sprawę na m iejscu i z 
dowodami w ręku bezecną potwarz odeprzeć pu­
blicznie. W drożona w tym  kierunku akcya za­
konu niebawem  u leg ła  przerwie, sprawa bowiem  
sk ierow aną zosta ła  na d r o g ę  s ą d o w ą .  Przy  
rozw iniętej agitacyi rozdm uchano potw arczą po­
g łosk ę do teg o  stopnia, że ślą sk ie  w iadze sąd o­
we na podstaw ie uczynionego im doniesienia, 
czuły się  zniew olone wdrożyć przeciw  X S ie­
praw skiem u śledztw o w stępne. Śledztw o to, k tó ­
rego ak ta  kazał sobie przedkładać ów czesny m i­
n ister spraw iedliw ości, przeprowadzone z nad­
zw yczajną dokładnością, zakończone zosta ło  w 
grudniu 1908  roku z tym rezultatem , że n ie  do­
patrzono s ię  żadnych pods+aw do jak ich k olw iek  
dalszych dochodzeń przeciw  X. Siepraw skiem u. 
Trwało to śledztw o n iestety  całe ośm  m iesięcy,

Po styczniowem powstaniu.
Z męczeńskich dziejów Podlasia.

(Opowiadanie Unitki Heleny Filipczuk).
(Ciąg dalszy).

Pomiędzy innymi był też i Makary, go­
spodarz z innej wioski, który całą zimę ud 
jesieni rowdł na tyfus i t raz ledwo się 
na nogach mógł n fzym ać, tuk był osła­
biony. Kozacy, którzy u niego kwaterowali, 
zaświadczyli, że już zdrów i może iść, więc 
i jego w ten śnieg pognano. Makary jednak 
nie miał sił, stać tak dłng >, więc ze zmę 
czenia przysiadł na śniegu, ale kozak ko­
pnął g '1, aby wsiał. Makary usluch d, ale za 
chwilę n e mogąc się na nogach utrzymać, 
upadł powtórnie. Kozak począł g > targać, 
C i ą g n ą ć  aby wstał. Ludzi móv\ią: „Dajcież 
pokój — t o ć  to człowiek już nie żywy!1' 
K c a k  krzyknął w złości: „Co nie żywy?
on tak udaje!11 Wziął wody w usta i splu­
nął nu Makarego, aby go ocucić, bo twier­
dził, że zemdlał. A!e Makarv j u ż  się nie o- 
budził. — Wzięto go na wóz i odwieziono 
trupa do dotnu. Ale do ciała jego nie pu­
szczono nikogo. — Pilnowano, aby ludzie 
nawet się przy nim nie pomodlili. Pogrzeb

sp raw il i  mu dwaj odstępey Paweł i Michał 
z kozakami, którzy trum nę zawieźli do popa.

Patrząc -na tę nagłą śm ierć Makarego, 
zaczęli ludzie głośno mówić :

— Mv tu poumieramy wszyscy w tym 
śniegu, wszystkim nam będzie śmierć, i b ę ­
dziecie musiel, jednego po drugim odwozić.

Kozacy przestraszeni tem, odstąpili i po­
zwolili ludziom wrócić na gościniec i nie 
Dronili im stawać razem w kupie, iżby im 
nieco cieplej było. Ale o 12-tej w południe 
znowu kozaki poustawiali ludzi we dwa 
rzędy po obu stronach gościńca, bo mówili, 
że zaraz naczelnik będzie jechał środkiem. 
Ale staliśmy jeszcze trzy godziny, czekając 
jego przybycia. Przez ton czas żandarmi 
chodzili i pytali: czy jest ten & ten? a jak 
o kogo zapytali, to był zły znak. Moja sio­
stra leżała chora w domu, matkę zatrzy 
mali kozacy, aby im chlub piekła, ja zaś 
-talam przy ojcu. Przechodził koło nas po- 
lieyant — spojrzał i spytuł: — A Dawid 
jest? — Ażem s ę  zatrzęsła od tego pyta 
nia. Popatrzałam na ojeari widziałam, że aż 
poczerniał.

Naczelnik w reszcie D rzyjechał: — „ZJra- 
stwujtie“ — zawołał moskiewskiem pozdro­
wieniem i przemówił do ludzi. Alu ludzie 
■uę nie odzywali. Kozak j->den, co stał kwa­

terą u nas, ulitował się nadem ną i po ci­
chu powiedział do ojca: „Ja jej nie dam 
bić-*. A że ja do ojca się tuliłam i opuścić 
go nie chciałam, więc kozak powiedział ojcu, 
żeby mi kazał odejść. Tymczasem głośno 
zaczął na mnie wymyślać, łajać, gonić i nibv 
wysyłał, abym z jego rozkazu odeszła. Kie­
dy nikt nie patrzał, szepnął do mnie po 
cichu : Wracaj, wracaj Helonoczku do domu. 
1 tak wróciłam do matki.

Naczelnik poszedł do izby kancelaryjnej 
I zaraz potem, zacząi wołać jednych po 
drugich do sit-bie. Kozak wywołał ojca. uj- 
eiec opowiadał potem, że jak wszedł, zastał 
naczelnika siedzącego. Wziął był nogi pod 
siebie i zaczął mówić bardzo słodkim gło­
sem :

— Wiesz Dawid, — tak mi ciebie żal!— 
To trzymanie się dawnej cerkwi, to ciebie 
zgubi, a ty taki dobry gospodarz. Jabym 
chciał ciebie ocalić. Ty nie potrzebujesz uc- 
wiedzieć ani słowa — nawet się nie podpi­
suj, tylko d;ij jaki znak, tylko połóż rękę 
swoją ua mojej, kiedy ja będę pisał. I tak 
wciąż łagodnie prosił, ale ojciec na to nic, 
bo mówił nam, że ta łagodność jeszcze go 
więcej męczyła i tylko miał tyie siły, aby  
stać spokojnie.

W tem naczelnik w ch!<.* mu pióro w re-
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w  czasie  których spotw arzony kapłan, czekając 
w  m ilczeniu na w ynik  wdrożonych przeciw  so ­
b ie dochodzeń, przechodzić m usiał istn e k atu sze  
m oralne, zw łaszcza, że zorganizow ano przeciw  
niem u prawdziw.ą nagonkę i obspywano go obel­
gam i i insynuacyam i w prasie socyalistycznej 
uiem al ca łego  św iata, niem niej na różnych w ie­
cach i zebraniach, a naw et w  austryackim  par­
lam encie.

W obec ukończenia dochodzeń sądowych, za­
k on uzysk aw szy  przez sw ego zastępcę praw ne­
go dostęp  do aktów , dziś dopiero j e s t  w m ożno­
śc i w ykazać na podstaw ie tychże aktów  zupeł­
ną bezpodstaw ność oszczerczego zarzutu, uczy­
n ion ego  X. S iepraw skiem u.

Zeznania przesłuchanych przez sąd św iad­
ków  w niezem  nie poparły tw ierdzeń, przyto­
czonych  w doniesieniu , skierow anem  przeciw  
X. S iep raw sk iem u ; owszem  w y k a z a ł y  i c h  
n i e p r a w d z i w o ś ć ;  z drugiej strony na pod­
staw ie  badań, przedsięw ziętych przez lekarzy- 
znaw ców  sądowych, stw ierdzonem  zostało, że i 
ośw iadczenia chorej dziewczyny A m alii Perzów- 
ny, przeciw  X. Siepraw skiem u zwrócone, pozba­
w ione były w szelk iego znaczenia. A m alia Perzó- 
wna, już na k ilk a  m iesięcy przed bytnością  u 
niej księdza, d otk n ięta  była n ieu leczalną cho­
robą schnięcia szpiku pacierzowego (sclerosa  
m u ltip let), k tóra niebawem  doprowadzić ją  m ia­
ła  do zupełnego zidyocenia (dem entia). W  cza­
s ie  krytycznym , jak  dowodzą akta sądowe, 
stw ierdzili lekarze u Am alii anorm alny stan  u- 
m ysłu , polegający m iędzy innem i na znacznem  
zm niejszaniu  się  in teligencyi, zaniku zdolności 
oryentow ania się  w m iejscu i czasie, w ielkiem  
osłabieniu  pam ięci, przeinaczaniu wspom nień i 
wrażeń, i bałam utnem , niezgodnem  z rzeczyw i­
sto śc ią  grupowaniu obrazów.

C iężkie ted y  oskarżenie, k tórego ofiarą padł 
nieposzlakow any kapłan, oparte było na roje­
niach i kom binacjach  isto ty  zidyocialej, zdolnej 
do najdziw aczniejszych przywidzeń 1 N ienorm alny  
stan  nm ysłu biednej dziew czyny w yzysk ała  pra­
sa  socyalistyczna i jej zw olennicy do w zniecenia  
Skandalu. K ażdy środek je s t  dobry, jeżeli cho­
dzi o zn iesław ienie kato lick iego  kapłana, w do­
datku zakonnika i Jezuity.

B ezstronne pism a, k tóre zajm ow ały się  spra­
w ą X. S iepraw sk iego, upraszam y o powtórzenie  
n in iejszego w yjaśnienia.

Nr. 9.

Korcspondcncye.
Wygnanka koło Czortkowa.

Dużo ludzi cieszy się z tego, że parla­
ment jest zamknięty i byliby zadowoleni,

gdyby ta  przerwa trw ała jaknajdłużej. Po­
wodem tego jest to, że parlament austryacki 
w dzisiejszym swym składzie nie odpowiada 
woli ludności, a raczej dzisiejsi posłowie u- 
biegając się o mandaty, tyle wyborcom dali 
obietnic, że dziś wprost nie są w stanie tych 
obietnic spełnić zwłaszcza, że niektóre z nich 
wogóle niemożliwe są do spełnienia.

Faktem zaś jest, że nowy »ludowy par- 
lament« zawiódł pokładane wr nim nadzieje. 
Podatki coraz większe, a bieda wśród ludu 
pracującego wcale nie mniejsza. Zwłaszcza 
widać to w naszej Galicyi. Odkąd powrstało 
radykalne stronnictwo ludowców, zdawało 
się, że gdy ono wyszle do parlamentu swo­
ich przedstawicieli, będzie w kraju lepiej. 
Tymczasem pokazało się, że co innego krzy­
czeć na zgromadzeniach i obiecywać złote 
góry. a co innego pracować w parlamencie 
pożytecznie i starać się poprawić dolę chłopa.

Ostatnie lata »parlamentu przywilejów* 
były zwłaszcza dla nas, małych gospodarzy, 
bardzo niekorzystne, bo podatki rosły, a par­
lament nie uchwalił jakiejś korzystnej dla 
nas ustawy. Parlament »ludowy« nic pod 
tym względem nie jest lepszy. Nic też dzi- 
wnego, że niejeden z nas małych gospoda­
rzy, zwłaszcza mniej uświadomionych, wola­
łby, aby rząd rządził bez parlamentu, § 14. 
Wtedy bowiem nie narastałyby może ciągle 
jakieś nowe podatki. Gospodarze mali mają 
przekonanie, że jeśli parlament w dzisiej­
szym składzie będzie obradował jeszcze parę 
lat, to oni wprost zostaną dziadami.

Na wiecach przedwyborczych obiecywano 
nam, że jeśli wybierzemy posłami zachwala­
nych kandydatów, to będziemy się mieli 
tak dobrze, że będziemy mogli jadać ku­
ry, gęsi, kaczki itd. Tymczasy te wszyst­
kie specyały zajadają sobie w Wiedniu nasi 
posłowie, a my kury, gęsi, krowy itp. sprze­
dawać musimy na pokrycie podatków, lub 
nam je sekw estrator za podatki zabierze. 
Posłowie o drohnostkę kłócą się całymi ty­
godniami w parlamencie, o nasze sprawy nic 
nie dbają' Za to biorą z naszej krwawicy 
dyety. Na ogół zatem nowy parlament wię­
cej nam przynosi szkody, niż pożytku. Takie 
jest wśród nas przekonanie.

Dlategoteż obecne zamknięcie parlamentu 
nie przeraża nas, a nawet i jego rozwiąza­
nie nie przyniosłoby nam szkody, przeciwnie 
mogłoby nam wyjść na pożytek. Pouczeni 
bowiem smutnem doświadczeniem, mogli­
byśmy sobie w ybrać. lepszych posłów, bo 
nie szlibyśmy na lep pięknych słówr i obie­
tnic. P. Nowicki.

Przecław. Małe nasze miasteczko na ogół 
dość żywu się rusza. Ten ruch wprawdzie
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jest jeszcze nie skrystalizowany, szuka sobie 
dopiero dróg właściwych. A przecież u nas 
może być mowa tylko o ruchu chrześcijań­
skim i społecznym. Przecław, jak  wszystkie 
inne miasta galicyjskie, je st zżydziały. Lud­
ność jednakże nie umie oprzeć się fali ży­
dowskiej, nie umie bronić się. Środki do takiej 
obrony dać jej może ruch chrześeijańsko-spo- 
łeczny, który wszędzie tam, gdzie się rozwi­
nął, uwalnia ludność od niewoli żydowrskiej. 
W Przecławiu istnieją stow arzyszenia, istnieje 
kilka kółek amatorskich, jednakże działalność 
tych stowarzyszeń jest często rozbieżna, co 
jest szkodliwem, bo wobec małej liczby mie­
szkańców', każde dzielenie się, wychodzi tyl­
ko na szkodę ludności, a na pożytek naszych 
najserdeczniejszych.

Na szczęście zaczyna być lepiej. Ruch 
chrześcijańsko-społe^zny, który zyskuje w Ga­
licyi coraz więcej zwolenników, zaczyna się 
i u nas przyjmować. W poprzednią niedzielę 
odbyło się tu publiczne zgromadzenie robo­
tnicze, urządzone przez Polski Związek za­
wodowy chrzęść, robotników z siedzibą w 
Krakowie. Zebranie było bardzo liczne. Na 
zebraniujtetn przemawiali i socyalni-demokra- 
ci, którzy na przecławskich robotników bu­
dowlanych zapuszczają sieci. Robotnicy zaś, 
jakkolwiek szczerze chrześcijańscy, nie zro­
zumieli jeszcze, do czego dąży socyalna-de- 
mokracya i w skutek tego nie przyjęli czer­
wonych proroków tak, jak  należy. Jednakże 
to zebranie otworzyło niektórym oczy i dało 
podstawę do założenia w Przecławiu placów­
ki P. Z. Z. Ch. R., k tóra zapewne się dobrze 
rozwinie.

Celem zapoznania Przecławian z ideą chrze- 
ścijańsko-społeczną odbył się tu  w ostatnią 
niedzielę odczyt na tem at: „Ruch chrze-
ścijańsko-społeczny w Polsce44. Referat wy­
głosił p. Puchałka z Krakowa. Prelegent prze­
szedł po kolei rozwój ruchu chrzęść, społe­
cznego w całej Europie, a szczególnie na zie­
miach dawnej Rzeczypospolitej polskiej. Re­
ferat obudził wielkie zainteresowanie.

Wieczorem w ten sam dzień odbyło się 
w lokalu „Jutrzenki44 przedstawienie ama­
torskie sztuki Anczyca „Chłopi arystokraci44. 
Przedstawienie udało się dobrze, a należy to 
podnieść z uznaniem, bo był to pierwszy wy­
stęp nowo zawiązanego Kółka amatorskiego. 
Również popis nowo powstałej orkiestry wy­
pad ł dobrze.

W najbliższym czasie powstanie tu  Spółka 
kaflarska. Prace przygotowawcze już rozpo­
częto. Spółka dąży do założenia własnej fa­
bryki kafli. Szkoda jednak, że udziały wyno­
szą po 100 kor., bo przez to utrudnia się lu­
dziom mniej zamożnym przystęp do tej Spółki.

Str. 3.

kę. Ojciec nic, tylko ręką machnął, aż pió­
ro poleciało przez głowę naczelnika na zie­
mię. Wtedy naczelnik rozgniewał się i po­
czął wymyślać: Kozaki, dajcie mu w gło­
wę 1 I bili go pięścią w twarz i głową tłukli 
O mur. Jeden trzym ał go pod brodę, drugi 
kułakiem  bił po twarzy, że aż zęby się za­
trzęsły. Aż po murze się powalił na ziemię. 
Kozaki podnieśli go z ziemi.

Kiedy przyszedł ojciec do nas, był aż 
sino czarny, tak, że go nawet poznać nie 
mogłyśmy. Tylkośmy wszystkie /Okropnie 
płakały. Metka prosiła, aby się ojciec poło­
żył, żeby trochę odpoczął. Ojciec jednak 
nie chciał się kłaść. Pojadę, posiada, proś­
b ę  pisać, pojadę, bo trzeba ten lud rato­
wać, nie można tak zostawić. A na przed­
stawienie matki: co powiedzą, jak będą ju­
tro  wywoływać? — odpowiedział: — Po­
wiesz, że pojechałem po sól dla kozaków 
do miasta. Ojciec zaprzągł konie, wziął z so­
b ą  jednego młodego sąsiada Filipa i poje- 
nbał aż d > Warszawy przez Siedlce, gdzie 
m u napisano prośbę, no tam miał znajomych. 
Pewien ksiądz polski powiedział bowiem 
ojcu, że to czego się po wsiach dopusz­
czają, jest bezprawie, bo oni od wyższej 
władzy nie maią rozkazu katowania ludzi. 
0 |c iec  też pedał prośbę w W arszawie i przy­
jęli ią. Bvł wtedy ten namiestnik w War ­

szawie, cu to się potem, jak mówili ludzie, 
rozb ł ua lodzie.

Tymczasem Kozacy pytali, gdzie ojciec, 
p jechał, ale odpowiedzieliśmy, że po sól. — 
„Jaki mądry Dawid! i j  mądry! J— mówili 
na to kiwając głowami.

Ale ledwo ojciec wrócił, wpadli kozacy 
i kazali mu się ubierać. Ojciec się p y ta : 
gdzie ma iść?  — »Zobaczymj“ — Chciał 
się ciepło przyodziać, ale mu nie dali, tylko 
ciągnęli przemocą wołając: „Ktoby tam na 
ciebie c ze k a ł!« — I porwali go.

Myśmy bardzo p łakały , ale ojciec byl 
spokojny. Przeżegnał nas i powiedział: „Patrz­
cie moje dzieci na mnie i bądźcie spokojne 
o mnie. Z Bogiem was zostawiam®.

Kozacy zaprowadzili ojca do tego domu, 
co służył za areszt. Parę razy nosiłam tam 
ojcu obiad, ale krótko, potem wywieźli go 
do Janowa. I myśmy tam dotąd z matką je­
ździły, ale z Janowa wywieźli go do krymi­
nału w mieście Biała.

W  piątek rano znów nas wszystkich 
z Prnchenek do Leszczanki zagnano i całą 
tam zabrali parafię. Każda wieś tworzyła 
inny rząd i tak trzymali nas cały dzień. Na­
czelnik Gołowiński kazał sobie przedstawić 
dwóch braci: Szymona i Józafat*, ze wsi 
Dawidy. którzy byli bardzo pobożni. U nich też 
schodzili się zawsze ludzie na różaniec. Za­

czął się tedy najpierw razem z kozakami 
wyśmiewać z nich, że jeden z nich to or­
ganista, a drugi ksiądz. Potem przywiązali 
ich do słupa i tak od raną do nocy bili ?on 
co godzina, a po kaźdoj godzinie pytał jćh 
naczelnik:

— A oo? namyślił się ksiądz? a organi­
sta namyślił się?  — i rozkazywał im znowu 
dawać po 10, 15, albo 20 nahajek. Wyli­
czywszy je, znów ich do slupów przywią- 
zywa.jo. I to samo robił z ową kobietą 
z Leszczanki, która najśmielej powstawała 
na naszego księdza w czasie wielkiego po­
stu. 1 tak każdego, kto był gorliwszy w wie­
rze i drugich do wytrwania zachęcał, wy­
woływali przed drugimi i najbardziej bili. 
Ale to był już ostatni dzień tego bicia na 
nlicy, bo po prośbie podanej przez ojca, 
przyszedł zakaz bicia. Odtąd też na dworze 
nie bito, tylko pokryjomu w domu. A ludzie 
widząc, ze już nie biją, poodnosili kartki, 
jeśli który się był z bólu podpisał, że bę­
dzie chodził do cerkwi i tak tera/, się po­
kazało, że nikt nie chce należeć do schiz- 
matyckiej wiary.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Trwalsze od wiedetiskich
krakowskich (krawców tylko w Z w ią zk u  katolickich Krawców

K r a k ó w ,  ulica Floryańska L. 7. (tui przy Rvnku). 
L w ó w ,  plac Halicki L, 7. (gdzie Centralna Kawiarnia).
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Myślą też u nas o założeniu Spółki spoży­
wczej. Myśl tę należy powitać z czcrą rado­
ścią. Spółka spożywcza położyłaby kres wy­
zyskowi żydowskiemu.

W końcu dodać muszę, że do całego na­
szego ruchu w naszem miasteczku dzielnie 
przyczynia się miejscowy ks. proboszcz i ks. 
katecheta. (u.)

Ze spraw rzemieślniczych.
0 nieporadności rzemieślników pisze organ 

przemysłowców „Odrodzenie14, że w ciągu 35 
lat upadło 175 spółek wytwórczych. Na 388 
powstałych w tym czasie spółek upadła tedy 
około połowa, między któremi było 66 spółek 
wytwórczych — 12 spożywczych — 38 han­
dlowych, głównie rolniczych i inne. Z pomię­
dzy 38 spółek rzemieślniczych wytwórczych 
zdobyli sobie pierwszeństwo szewcy, bo po­
padło w konkurs czyli zbankrutowało aż 33 
stowarzyszeń szewskich! Widać z tego, że 
ten zawód jest jak  najbardziej zachwaszczony, 
stoi najniżej i wymaga koniecznej reformy, 
jeźli nie ma zginąć pod ciężarem konkurencyi 
fabrycznej.

Niech wzorem dla rękodzielników będą rze­
mieślnicy w Poznańskiem! Tam coraz więcej 
rzemieślników używa w swych warsztatach 
maszyn. W obwodzie Poznańskiem było w 
pracowniach rzemieślniczych w zeszłym ro­
ku 7'846 różnego rodzaju maszyn rzemieśl­
niczych. Niemal co drugi rzemieślnik miał ma­
szynę. Najwięcej maszyn mają drukarze, a 
najmniej piekarze, u których tylko co piąty 
posługuje się maszyną. Po jednej maszynie 
przypada na każdą pracownię piwowarską i 
instalatorską; po dwie na introligatornie, ślu- 
sarn ie; po trzy na mechaniczne. Maszyny były 
przeważnie własnością rzemieślników, tylko 
stolarze posługiwali się często maszynami z 
fabryk. Motorów własnych mieli rzemieślnicy 
489. Tą samą drogą zaczynąją iść też i u nas 
rękodzielnicy, którzy przez tworzenie spółek 
maszynowych winni ułatwiać sobie wprowa­
dzenie maszyn do rękodzielnictwa. —

Ze spraw robotniczych.
Dziesiąty zjazd delegatów Związku katol. 

Towarzystw robotników polskich w Poznań­
skiem odbędzie się w poniedziałek dnia 7-go 
marca w Poznaniu. Są to stowarzyszenia ro­
botnicze religijno-oświatowe do których na­
leży już około 30.000 robotników. Takich 
stowarzyszeń robotniczych, które w Poznań­
skiem powstały i rozwijają się głównie dzięki 
pracy społecznej polskiego duchowieństwa, u 
nas niema, bo niema kto w nich pracować. 
O rozwoju tych towarzystw świadczy fakt, że 
ich organ „Robotnik4*, który czytają sami 
robotnicy, rozchodzi się obecnie już w 27.000 
egzemplarzy. Zyski, jakie daje wydawnictwo 
„Robotnika" idą na utrzymanie sił agitacyj­
nych, któremi są robotnicy, podobnie jak  są 
sekretaryaty robotnicze naszego „Polskiego 
Związku zawodowego chrzęść, robotników" 
z siedzibą W Krakowie.

KRONIKA.
Brońmy się przed czechizacyą śląska! O-

trzymuj* m y następ, odezw ę: Drodzy R odacy!
Słowam i p ieśn i „Pomoc dajcie nam R od acy" ! 
zw racam y się  do W as z kresów  naszej kocha­
nej Ojczyzny, m y robotnicy chrześcijańsko - pol­
scy  z Rychwałdu. W ysunięci na zachód, gdzie  
w alka z zachłannością czeską w  r e w  całej p eł­
ni, gdzie so e y a ln a - dem okracya zagarnęła już  
prawie w szystk ie  gm iny, zwracam y się  do W as  
z p ro śb ą : Rodacy pom óżcie nam !

N iebezpieczeństw o jest w ie lk ie ! Czesi bowiem, 
którzy zaczęli u nas dopiero od r. 1902 sw ą  
niecną robotę, m ają już d w i e  w ł a s n e  s z k o ­
ły ,  zapełnione naszem i dziećm i, i chcą w  naj­

bliższym  czasie wybudować w naszej gm inie  
dem narodowy czeski, w gm inie, k tóra przy o- 
statn im  sp isie  ludności liczyła 4458  i* o I a k ó w, 
a t y l k o  11 C z e c h ó w !  Czyż to nie prowo- 
k a c y a  ludności p o lsk iej?  A jak  pracują u nas 
socyalni-dem okraci, o tern św iadczą osta tn ie w y­
bory do Rady państw a, przy których D aszyński, 
kandydat partyi socyalno-deinokratycznej, otrzy­
mał 832 głosów , a polsko-chrześcijański kandy­
dat ty lko 86.

D latego  chcem y się  oprzeć tym dwom prze­
ciwnikom , chcem y wybudować sobie d o m  w ł a ­
s n y ,  w łasne przytulisko, gdzieby serce p olsk ie  
m ogło szczerze i otw arcie uderzać po p o lsk u ! 
Chcemy w ystaw ić sobie dom w łasny, dom ro­
botniczy, by oprzeć się  zapędom  socyalnej-de-  
m okracyi, by zaw ołać szowinistom  czeskim , k tó ­
rzy chcą zczechizować cały  Ś ląsk  : N i e  d a j m y  
s i ę !  My u siebie w domu, na w łasnych śm ie- 
ciskach, na w łasnej ojcowiźnie, a w ięc wara od 
n as!

W spom agając nas w  w alce, poprzecie dro­
dzy Rodacy, podwójny cel, postąpicie w im ię 
h a s ła : Bóg i O jczyzn a!

Ryehwałd, w  lutym  1909 (Śląsk  austr. po­
czta w m iejscu). — Za w y d z ia ł: Kowalski A n­
drzej, p rzew .; Grobelny Antoni, skarb., B enja­
min F izek , sekr.

A dm m istracya „ P o s t ę p u "  chętn ie po­
średniczyć będzie w e w szelkich datkach na rzecz 
„Domu Polsk." w Rychwałdzie.

Przykład, jakich mało. Biedna w łościanka  
nazw iskiem  Ju lia  Bobrzyna z Prus pod Lwowem  
wiedząc, że istn iejące we wsi stow arzyszenia  jak: 
Czytelnia, k asa  R aiffeisena, Straż pożarna, Z w ią­
zek. chórów i teatrów  w łościańskich  nie m ają  
pom ieszczenia, ofiarow ała pod budowę „Domu  
ludowego" grunt swój wartości 2000 kor. Rzecz 
rzadka i bardzo rzadka, która tern bardziej za­
sługuje na podniesienie, że uczyniła to zupełnie 
dobrowolnie, bez niozyjej nam owy i do tego  
dała w szystko, co m iała, a prosiła ty lko , by w 
wybudowanym  domu zostaw iono kącik , z które- 
gr m ogłaby się  przyglądać jak  bracia jej w ło­
ścianie w  „Domu ludowym" pracować będą; a 
po śm ierci powiada „odprawcie za m nie m sze 
św “ Ludność we w si przyjęła tę  w iadom ość z za­
pałem i na odbytym  zaraz w tym  celu m iecu 
zobow iązali s ię  w łościauie dać robociznę i zw ó­
zk ę za darmo, zajęli się  gorliw ie zbieraniem  
sk ładek, a przykład Prus zachęcił inne ok oli­
czne w nioski, k tóre zaczynają również m yśleć  
o budowie „Dom ów ludowych" u siebie.

Żyd socyalista przad sądem. Przed krako­
wskim  sądem  przysięgłych -  ja k  już donosili­
śm y - toczy ł s ię  proces o obrazę czci popeł­
nioną drukiem w „Naprzodzie" przeciw tegóż  
redaktorowi żydowi H aeckerow i. O skarżycielką  
była p. J. Borowska, której H aecker zarzucił w  
„Naprzodzie" że była szpiegiem  policyi rosyj­
sk iej, której za pieniądze zdradzała płany so- 
cyalistów  w K rólestw ie. Rozprawa trw ała siedem  
dni, zakończyła się  we w torek b ie)ącego ty g o ­
dnia, Ława przysięgłych  11 głosam i na 12 przy­
s ięg łych  orzekła, że oskarżony żyd SOCyalieta 
Haecker popełnił oszczerstwo a trybunał sk a ­
zał go  na m iesiąc aresztu  i p onoszen ie w szy­
stk ich  kosztów  procesu —  które nawiasem  mó­
w iąc w ynoszą k ilka tysięcy . Partya socyalisty- 
czna przez scsąd zcn ie  H aeekera znowu została  
napiętnow ana jak o  oszczerca i poniosła srom o­
tn ą  k lęskę.

Zniżenia kolejowe dla robotników, jadących 
na roboty za granicę. Robotnicy, zaopatrzeni 
w paszport, potw ierdzenie wójta gm iny lub też  
w leg itym acyę m iejsk iego lub pow iatow ego biu­
ra pośrednictwa pracy p łacą przy jazdach koleją  
państw ow ą na od ległość ponad 100 kim. ty lko  
p o ł o w ę  biletu. L egitym acye należy okazać przy 
k asie biletow ej. Gdyby zaś urzędnik kolejow y  
kom uś tej zniżki odm ówił, w  takim  razie należy  
bilet kolejow y zatrzym ać, a w razie oddania bi­
le tu  zażądać w ydania potw ierdzenia z oddania 
biletu  i wraz z opisem  faktu  i ieg itym acyą  
w nieść podanie do odnośnej dyrekcyi kolejow ej 
z prośbą o zwrot pobranej nadwyżki. Podanie 
tak że je s t  wolne od opłaty stem plowej.

Robotnikom zakładów przemysłowych kra­
jowych przysługuje również zniżka kolejowa,

jeżeli s ię  wykażą ieg itym acyą robotniczą (kolo­
ru zielonego), które m ożna nabyć w kasach k o­
lejow ych po 4 hal. za sztukę) i udają s ię  do 
m iejsca pracy, ja k  i z powrotem  do m iejsca sw e­
go zkm ieszkania, Zniżenie n zysk ać mogą: po­
mocnicy, robotnicy fabryczni, górnicy i najem ni­
cy dzienni. B lank iety  m ają być odpowiednio  
puzez pracodawcę w ypełn ione I podpisane, a przez 
zwierzohność gm inną w  m iejscu zam ieszkania  
robotnika potwierdzone i p ieczęcią urzędową za­
opatrzone. Legitym acye m ają w ażność na 3 m ie­
siące. Praeodawcy mają je  potwierdzać co m ie­
siąc. Z ulg tych robotnicy powinni korzystać, 
zaw sze i bez potrzeby nie płacić w ysokich opłat 
kolejowych.

Pokątnego agenta emigracyjnego areszto­
wała onegdaj policya krakow ska. J est nim nie­
jak i Saul D eutsch żyd z Czortkowa, liczący la t  o- 
koło 30. Specyainością jego  było przeprowadzanie 
przez granicę popisowych. Onegdaj prowadził 
irzech młodych parobćzaków, od których pobra* 
prócz kosztów  podróży, po 14 koron. W  aresz­
tach osadzono w szystk ich  czterech. O kazuje się, 
że D eutsch już od dłuższego czasu uprawiał ten  
proceder.

Znieważenie księdza z Sakramentem św. 
we Lwowie, w  niedzielę o godzinie 8-ej rano. 
czterech doróżkarzy, stojących w ulicy Podwale, 
w szczęło bójkę w  ul. D om inikańskiej. Awantur*  
ta  w ytw orzyła w ielk ie zbiegow isko. W łaśnie w  
tej ohwili nadszedł od strony kościoła OO. D o­
m inikanów ksiądz z N. Sakram entem , sp ieszący  
do chorego. Ludzie z szacunkiem  usunęli s ię  na 
obydw ie strony, o d d a ją  cześć N. Sakram ento­
w i, ty lk o  bijąca s ię  czwórka nie zwracała na 
księdza uwagi, a gdy ksiądz'potrącony przez biją­
cych się, w yrzekł s ło w a : „Bóg wam  zapłać" — 
jeden z doróżkarzy nagadał mu grubijańskich  
słów . Po tym  niecnym  postępku doróżkarze u- 
ciek li, ścigani przez oburzoną publiczność. Do­
piero później jednego doróżkarza aresztow ano za  
w skazów ką św iadków  ząjśeia. A resztow anego po 
przesłucham^ na policyi, odstaw iono onegdi^ do 
sądu karnego.

Żywiołowe katastrofy. D z i e n n i k i  dono­
szą, że N o w a  K a l e d o n i a  z n i s z c z o n ą  
została  przez orkan, który trw ał przez trzy dnL 
Nowa K aledonia leży  w A ustalii odkryta przez 
Cooka w  r. 1774, należy od połowy zesz łe­
go wieku do Franeyi. Liczy obszaru przeszło  
19,000  k m Ł, zam ieszkała je st  przez 20 .000  lu­
dności tubylczej, pokrewnej Papuasom  i przez 
kilkanaście tysięcy  skazańców , ze tU n y -h  nu o- 
sied len ie przez rzi(dy fran  luskie. W ielka K ale­
donia j e s t  bowiem m iejcem  w ygnania. Klim at 
i urodzajność tej w yspy tw o n ą  bardzo dobre 
warunki dla życia tam tejszej ludności.

Z San Juan donoszą, że na całej w yspie  
P o r t o r i c o  odczuto wczoraj, 20 sekund trw a­
jące  gw ałtow ne trzęsien ie ziem i. R ów nież w  
P e r s y  i, w  prowineyi Luristan odczuto gw ał­
tow n e trzęsien ie ziemi, k tóre zniszczyło 60  m iej­
scow ości, przyczem  zginęło około 6000  ludzi —  
W reszcie i część A zyi M niejszej — ja k  ze Smyr­
ny donoszą — nawiedziło znów  trzęsien ie ziem i.

Wielki pożar teatru. Już wczoraj donieśliś­
my, że w m ek syk ań sk iem  m ieście A c a p u l c o  
spłonął budynek teatralny, przyczem zginęło prze­
szło 300 ludzi. Pożar wybuchł z powodu zapa­
lenia s ię  filmy k inem atografu podczas uroczy­
stego  przedstaw ienia k inem atograficznego na 
cześć gubernatora prowineyi Guerrero, do k tó­
rego Acapulco należy. W  teatrze, który m iał 
ty lk o  t r z y  w y j ś c i a ,  znajdowało s ię  k ilk a  ty ­
sięcy  osób ze sfer w ysokiej arysto- i p lutokr  
cyi. Panika, jak a  ow ładnęła zebranym i, w y motar­
ła  śc isk  i zam ieszanie, w  którem  rozgryw ały s ię  
straszne sceny. W ody n ie było w  pobliżu. Mia­
sto  Acapulco leży  nad Oceanem Spokojnym , po­
siada p iękny port.

Cywilizacya w Szkocyi. W edług ostatn iej s ta ty -  
s t jk i  znajduje się  w  Szkocyi 130  dom ów b e s  
o k i e n .  W  roku 1861 liczono jeszcze 15.959  
takich  dom ków, w 10 la t później już ty lko  6269. 
D om ków jednoizbowych posiada Szkocya obecnie 
pół m iliona, dwuizbowych 1 ,767 .474 . Ubóstwo i 
niesłycnany konserw atyzm  m ieszkańców  Szkocyi 
znajdują doskonały wyraz w  p oT ylszych  cy­
frach.

Znakomite Stacye Drogi krzyżowej na płótnie i papierze, 
olejodruki, chr&nolitografie i sztychy z fabryk francuskich i włoskich, małe i duże.

Korpusy metalowe i rzeźbione z drzewa. m m ]  j ro |a ;

Poleca w wielkim wyborze specgalny skład artykułów dewocyjngcb

=  K. Zajączkow skiego-
■  Krakanie, Plac maryackl L 8.
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Oryginalny zbiór. ('Marz Franciszek Józef I 
posiada najw iększy w św iecie zbiór... jad łosp i­
sów. — Zawiera on 3 7 0 0 0  sztuk jadłospisów  
z w szystk ich  dworów europejskich, am erykań­
sk ich  i azyatyckich.

Zbiór założony przed 50 ła ty  pom naża ce­
sarz gorhw ie, przy pom ocy am basadorów austro- 
w ęgierekich , którzy nadsyłają mu ze w szystk ich  
sto lic  jad łosp isy  obiadów dworskich, zw łaszcza  
z czasu w ielkich  przyjęć m onarszych.

Katastrofy W kopalniach. Z W rocław ia dono­
szą, iż w szybie Fryderyka runęła cem browina, 
a  oderwane sk utkiem  teg o  zw ały w ęg la  zagrze­
bały z n a c z n ą  i l o ś ć  g ó r n i k ó w .  N a razie 
w ydobyto 4 zwłoki.

W  kopalni w ęgla  w W estan ley , w A nglii, 
n astąp ił wczoraj silny wybuch. Około 200 ro­
botników jest zasypanych. A kcya ratunkow a  
bardzo utrudniona. Obawiają się, że w ielu z nich 
zginęło.

Zbrojenia rosyjskie przeciw Austryi. „D zien­
nikowi P olsk iem u41 donoszą telegraficznie z Pod- 
w cłoczysk co n astępuje!

Z w ielu dobrze poinformowanych i w iarygo­
dnych stron dowiaduję się  o podejrzanych ru­
chach wojsk rosyjskich ku granicy austryackiej. 
W szędzie koncentrują się  znaczniejsze siły , a 
wyżsi oficerowie są  w ciągłych rozjazdach. Gmi­
nom przypom niano obowiązki na wypadek mo- 
bilizacyi. W szędzie odbywa się  sp is i asenteru­
nek koni pociągowych. N aczelny kom endant k i­
jow sk iego  okręgu, nowy gonerał-gubernator Iwa­
now, objeżdża garnizony i przeprowadza w izyta- 
cyę twierdz. Z K rzem ieńca donoszą, że oficerom  
tam tejszego  garnizonu powiedział: „Proszę być 
ta k  przygotow anym i, ja k  gdyby wojna wybuch­
nąć m ó g łi każdej godziny.41

W Proskurowie, jednej z w iększych  m iejsco­
w ości rosyjskich, najbliżej położonych na gra­
nicy austryackiej, pow iększa się  w tych dniach 
garnizon o 5000  ludzi.

Puryszkiewicz złodziejem. W  „Nowoje W re- 
m ia11 pojawił się  onegdąj sensacyjny artykuł 
Stołypina, brata prezydenta m inistrów, dem asku­
ją cy  bezw zględnie działalność osław ionego czar­
nosecińca, posła  do Dam y Puryszkiew icz*, w tak  
zwanym  „K om itecie n iesien ia  pomocy ofiarom 
terroru rew olucyjnego.41

Puryszkiew icz otoczył się  ludźmi, którzy kra­
dli na w szystk ie strony. 'Dmofiejew fałszow ał 
sk ładk i, podając n iższe cyfry, za pieniądze zło­
żone kupow ał sobie futra sobolow e, a niektórym  
dostaw com  po dw a razy w ypłacał rachunki. Go­
spodarka Puryszkiew icza doprowadziła 40 .000  
rubli deficytu. Rachunki są  najzupełniej pogm a­
tw ane. Kazarinow, członek  „Izby A rchanioła Mi­
chała,44 a sekretarz Puryszkiew icza, zażądał w y­
p łacenia  mu 7 .000 rubli za rzekom e utrzym y­
w anie przytułku w jeg o  „dobrach.44 M ajątek jeg o  
obejm uje dwie dziesięciny g ru n tu ! Chcąc ow ła­
dnąć całym  K om itetem  i w yznaczoną przez Dum ę 
sum ą 250 .000  rubli, Puryszkiew icz zjawił się  na  
posiedzeniu  z siedm iu poplecznikam i, zaopatrzo­
nym i w fałszyw e pełnom ocnictwo. Kiedy chciano  
je  skrontrolow ać, Puryszkiew icz dal znak i zer­
w ano obrady.

Oskarżenia te, ze w zględu na osobę oskarża­
jącego , w yw ołały ogrom ną sensaeyę.

Olbrzymie bogactwo. Wiedeński Rothschild 
corocznie wydaje bilans swego stanu mają­
tkowego. Wedle bilansu za rok 1908  przed­
stawia się majątek domu Rothschilda wie­
deńskiego w olbrzymiej sumie 11,116,594.672 
koron. Gdyby ów mąjątek był oprocentowa­
ny tylko po 4 proc., toby ten olbrzymi ka­
pitał przyniósł Rothschildowi r o c z n y  d o- 
e _ ó d  n a  440 m i l i o n ó w  k o r o n .  Lecz ten 
olbrzymi kapitał tkwi w różnych wielkich 
przedsiębiorstwach giełdowych, tak, iż dale­
ko więcej niżeli po 4 proc. się opłaca. Dzi­
wna rzecz, że o tem nagromadzeniu ogro­
mnych kwot w żydowskich rękach nic nie 
wspominają socyalistyczne i żydowskie ga­
zety. Natomiast niemal codziennie rozpisują 
się o tak  zw. »martwej ręce« tj. majątku ko­
ścioła katolickiego i wciąż go wytykają ogó­
łowi. A przecież jest stwierdzoną rzeczą, że 
cały majątek kościoła katolickiego w Austryi

w y n o s i 8 1 0  m ilio n ó w  k o ro n , a  ty m c za se m  
p rzesz ło  11 m iliard ów  zn a jd u je  s ię  w  ręk a ch  
je d n e g o  Ż yda! L ecz o tem  p ra sa  so c y a lis ty -  
czn a  m ilczy .

Policyanci rosyjscy bandytami. Śląski „K at- 
tow itzer Z tg 44 donosi, źe pod Sosnowcem  na ro­
botników powracających z kopalni napadło k il­
ku bandytów, którzy wydarli im tygodniow ą  
płacę. K iedy 18-Ietni robotnik nazw iskiem  Rybs 
chciał się  bronić, jeden z bandytów  zastrzelił 
go. Oficer kozacki, który przypadkowo przeje­
żdżał na inspekcyę straży, puścił s ię  w pogoń  
za  rabusiem  i ujął go. Okaz .Jo się, że je s t  to 
u r z ę d n i k  p o l i c y j n y  z S o s n o w c a .  A re­
sztow an y podał nazw iska swych w spólników , 
którzy również są  w służbie poticyi sosnow i- 
ckiej. W szystk ich  aresztow ano.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki (Sprawa p. Abrahamo- 

wicza. — Ludowcy przeciw wszechpolakom. 
Konszachty). Zatarg ministra Abrahamowi- 
cza z prezydyum Koła Polskiego dotychczas 
je st nie załatwiony, a minister pozostaje dalej 
na swojem stanowisku. Sprawa ta  je st dalej 
przedmiotem rozpraw w gazetach krajowych. 
Ponieważ minister Abrabamowicz wystąpił 
w swojej obronie na łamach wiedeńskiej ga­
zety „Neue Freie Presse44 poczem poczynił 
prezydyum Koła różne zarzuty zatarg przybrał 
jeszcze ostrzejsze formy i stał się poprostu 
skandalem politycznym, który niezmiernie 
szkodzi naszej reprezentacyi w parlamencie 
i obniża jej powagę w obec rządu Byłoby 
więc bardzo pożądane, żeby sprawa ta  jak  
nąjprędzej się skończyła. - W ubiegłą środę 
odbyło się w Krakowie posiedzenie Wydziału 
Rady naczelnej i posłów stronnictwa ludowego. 
Na posiedzeniu tem potępiono „ G a z e t ę  L u ­
d o w ą 44, wydawaną przez p. D ą b s k i e g o ,  
a nadto postanowiono dołożyć wszelkich sta­
rań, by żadne już z polskich stanowisk, kie­
rujących we Wiedniu, nie dostało się w ręce 
polityków, stojących w sferze wpływów 
wszechpolskich. Minister skarbu B i l i ń s k i  
uchodzi — jak wiadomo — za polityka bar­
dzo zbliżonego do obozu demokratyczno-na- 
rodowego. — „Gazeta Powszechna44, organ 
ludowców donosi o ciekawych konszachtach 
wszechpolskich. Pisze ona:

„Za pośrednictwem  usłużnych m aklerów, 
w szechpolacy ofiarowali konserw atystom  kra­
kow skim  zawarcie sojuszu zaczepno - odporne 
go. D ow iadujem y się , że tu tejsze stronnictw o  
konserw atyw ne odbyło w K rakow ie przed tygo ­
dniem konferencyę, co do oferty w szechpolskiej. 
Po długiej, a wyczerpującej dyskusyi uchwalono  
zgodnie odrzucić propozycyę. Uczynić zaś to 
m iano ze względu na ogólne arcyszkodliw e sk u ­
tk i działalności stronnictw a narodowo-dem okra- 
tycznego.

W K rólestw ie Polakiem  polityka  w szechpol­
sk a  doprowadziła do bankructwa kom pletnego  
i obniżyła pow agę żądań polskich; co do łaj­
dackiego charakteru polityki w szechpolskiej w  
Galicy! dwóch zdań nie było. Z w ażyw szy te  
w szystk ie  okoliczności, stronnictwo konserw a­
tyw ne orzekło, iż z takim i szachrajam i nie mo­
żna wchodzić w żadne sojusze. A w ięc i z tej 
strony rekuza. N aw et skrachow ani stańczycy nie 
chcą m ieć nic w spólnego „z rosnącem  i kw itną- 
cem “ stronnictwem  blagi narodowo-djm i k ry ­
tycznej.44

Naturalnie że ludowcy są z tego zadowo­
leni, ponieważ sami zostali przy pełnym żło­
bie.

Austro-Węgry. (Zwołanie Rady Państwa. 
Nowe stronnictwo. — Rewizye w Czechach.— 
Wojna.) Według doniesień dzienników sesya 
parlamentu będzie w każdym razie zwołaną na 
16 marca. Sesya potrwa krótko, nąjdalej do 
5 kwietnia, gdyż musi się skończyć przed 
świętami wielkanocnemi. Gdyby jednak po­
wstała obstrukcya, choćby tylko techniczna, 
przez nagłe wnioski w takim razie rząd

jest zdecydowany sesyę natychmiast zamknąć 
i dyet posłom nie wypłacać.

Rządowi chodzi, żeby pariameni uchwalił 
pobór rekruta, który mu je st na gwałt po­
trzebny. Czy jednak parlament będzie zdolny 
do pracy jest poważna wątpliwość. Bar. Bie- 
nerth nie Iraci jednak nadziei ale gorliwie 
się krząta koło uzyskania poparcia stronnictw 
niemieckich. W tym czasie powstała w Izbie 
poselskiej nowa organizacya parlamentarna 
która stać się może bardzo ważnym czynni­
kiem w życiu i pracy parlamentu aust.ryac- 
kiego. Organizacyą tą jest zawiązany oneg- 
daj nowy Z w i ą z e k  S ł o w i a ń s k i .  Obej­
muje on aż 9 słowiańskich grup partyjnych, 
a mianowicie: czeskich agraryuszów, Młodo- 
czechów, postępowych Słowieńców i Chorwa­
tów, katolicko-narodowych Słowieńców i Cze­
chów. czeskich radykałów, Staro-rnsinów, 
morawską grupę ludową i czeskich realistów 
i liczyć będzie 125 posłów. Ogromną wię­
kszość i przewagę stanowią w nim Czesi, 
oni też głównie są twórcami nowej organi- 
zacyi. Czego nie zdołali dokonać we własnym 
obozie: skupienia poszczególnych grup czes­
kich, to powiodło im się obecnie na tle — 
solidarności słowiańskiej przy pomocy innych 
Słowian Austryi. Nie ulega też wątpliwości, 
że Czesi w związku tym ton nadawać bedą 
i korzystać z jego siły i znaczenia dla 
swoich interesów narodowych. Po za związ­
kiem stoją jedynie dwa kluby parlam entarno: 
K o ł o  p o l s k i e  i U k r a i ń c y

Wpływ nowego tego Związku panyjnego 
zależeć będzie od tego, w jakiej mierze zdoła 
on utrzymać jedność we własnem łonie i je­
dność tę manifestować na zewnątrz.

Związek posłów słowiańskich ma prowa­
dzić opozycyę przeciw obecnemu rządowi i 
dążyć do jego obalenia. — Cały ubiegły i bie­
żący tydzień wypełniony jest rew :'vami w 
Pradze i innych miastach czeskich, czynione 
na rozkaz rządu u działaczy radykalnego 
stronnictwa czeskiego, które urządziło w par­
lamencie ostatnią obstrukcyę. W dwudziestu 
podjętych rewizyach znaleziono rozmaite no­
tatki i protokoły zgromadzeń. Cały materyal 
oddano prokuratoryi praskiej i podobno ma 
wniesione przeciwko pojedyńczym członkom 
radykalnej partyi czeskiej oskarżenie o pod­
burzanie, o zakładanie tąjnych stowarzyszeń
1 o inne tego rodzaju przestępstwa, wnoszo­
ne zawsze, kiedy ehodzi o steroryzowanie 
niewygodnych partyi. Równocześnie ma być 
rozwiązana narodowa organizacya młodzieży 
czeskiej.

Czy to wszystko zdoła pomódz Niemcom 
do zmajoryzow ania słowiańskiej większości 
w Austryi — należy wątpić. — Położenie po­
lityczne między austro-Węgrami a Serbią o- 
gromnie się zaostrzyło. Jesteśmy w przede­
dniu wojny.

Zabór rosyjski. (Projekt nowego zamachu na 
Polaków. — Koło Polskie.) Wielka gazeta ro­
syjska „Nowoje Wremia44 donosi, iż jeden 
z członków Rady państwa, pragnąc doprowa­
dzić do tego, aby od szlachty z Litwy i Rusi 
wybierani byli do Rady tylko Rosyanie, opra­
cował nowy projekt wyborów. Proponuje on 
podział dziesięciu gubernij Litwy i Rusi na 
okręgi: do pierwszego należałyby gubernie 
Kijowska, Podolska, Wołyńska, Mińska i Mo- 
hylewska, do drugiego zaś Wileńska, Ko­
wieńska, Grodzieńska i Witebska. Wyborów 
dokonywaliby wyborcy, których liczba byłaby 
ustanowiona według narodowości, odpowie­
dnio do ogólnej liczby w każdej gubemii Ro- 
syan, Polaków i Litwinów. W razie przyję­
cia pizez władze tego projektu, zdaniem jego 
autora, te dwa okręgi wybierałyby 4 Rosyan,
2 Polaków i 1 Litwina. Kijowskie organiza- 
cye monarchiczne zamierzają zwrócić się do 
rządu z poparciem tego projektu, gdyż zda­
niem ich, taka zmiana ordynacyi wyborczej 
do Rady państwa jest konieczna. — Onegdąj 
odbyło się dłuższe posiedzenie Koła polskie­
go w Dumie. Uchwalono tymczasowo n ie  
w y b i e r a ć  p r e z e s a .  Sprawami Koła w Du­

Józef  Dobrzyńsk i
Kraktai, —  SłaiDkoiDska 12.

H  poleca sw e usługi przy urządzaniu mle- 

a  □  □  czaru, serkarń, obór i t. d. O  □
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mie kierować będzie k o m i s y a  p a r l a m e n ­
t a r n a ,  również wybrana wczoraj. Składają 
ją  posłowie: Harusewicz, Świeżyński i Jaroń- 
ski, k tóry jednocześnie będzie pełnił obo­
wiązki sekretarza komisyi.

Niemcy. (O polską ziemią). W ubiegłym ty­
godniu parlament niemiecki rozpoczął dysku- 
syę nad wnioskiem polskim, w którym po­
seł ks. Brandys i tow. zgłosili p r o j e k t  u- 
s t a w y .  d o t y c z ą c y  w o l n o ś c i  n a b y w a ­
n i a  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j .  Wniosek ten 
postanawia, że żaden obywatel państwa ze 
względu na wyznanie religijne, poglądy poli­
tyczne lub narodowość nie może podlegać 
ograniczeniom jakiegokolwiek rodzaju przy 
nabywaniu albo sprzedaży własności ziem­
skiej, lub też przy budowaniu mieszkań. 
Sprzeczne z tem postanowienia się znosi.

Uzasadniając ten wniosek, pos. D z i e m ­
b o w s k i  zaznaczył, że najw ażniejszem zada­
niem państwa jest ochrona własności; więc 
z tego wynika, że nie wolno ograniczać wła­
sności prywatnej obywateli. Każdy obywatel 
Rzeszy ma prawo osiadać wewnątrz granic 
Rzeszy i nabywać własność. Nieważne są za­
tem wszystkie przepisy ustawodawstwa k ra­
jowego, które odbierają to prawo obywate­
lom Rzeszy. Następnie przemawiali reprezen­
tanci „Centrum11, socyalistów i wolno-inyśl- 
nyeh. Wszyscy oświadczyli się za wnioskiem, 
który też zostanie prawdopodobnie uchwa­
lony. Będzie to wielkie zwycięstwo moralne 
Koła Polskiego i potępienie polityki rządu 
pruskiego. Uchwalenie wniosku nie będzie 
jednak miało praktycznego znaczenia, ponie­
waż rząd do uchwalenia takiej ustawy nie 
dopuści ani do wniosku się nie pi zychyli.

Persya. (Rozruchy) Jak  wiadomo, szach 
perski ogłosił w roku ubiegłym konstytucyę. 
Okazało się jednak, że większość deputowa­
nych była o usposobieniu więcej radykalnem 
niżeli sam dawca reprezentacyi, że domagano 
się reform, na które szach bez uszczuplenia 
władzy swej zgodzić się nie chciał, a co za 
tem idzie, zażądano albo zadośćuczynienia 
tym wymogom, albo abdykacyi. Na takie ul­
timatum szach odpowiedział rozwiązaniem 
medżilisu i odwołaniem swego manifestu kon­
stytucyjnego. Powróciły znów rządy absolu­
tyzmu, pomimo groźnej postawy narodu per­
skiego.

I oto dziś poszczególne prowineye, wsie i 
miasta powstają przeciw właazy prawowier­
nego syna słońca. W m. Maku zbuntował się 
nawet tameczny garnizon wojskowy, i jak  
donoszą ostatnie telegramy, maszeruje z Te­
heranu w kierunku Reshty i Maku w 500 
koni kawalerya pod osłoną trzech arm at dla 
uspokojenia rewolucyonistóW. Lecz tu  przy­
tłumiony ogień pożogi rewolucyjnej, obejmu­
jącej obecnie już prawie kraj cały, wybuchnie 
nowym płomieniem na innem miejscu w no­
wej prowincyi, czy mieście. Najhałaśliwszymi 
w  tej partyzantce rewolucyjnej są Arabi na 
południu kraju, owładnąwszy prawie wszyst- 
kiemi przejściami i ścieżkami górskiemi Ci 
stawiają życie swe na kartę, majątek, po­
zostawiają rodziny, a sami wyruszają przeciw 
rozrzuconym oddziałom wojskowym szacha. 
A i szach występuje przeciw rewolucyi z 
wielką zaciekłością. Rozumie on, że rezultat 
rozruchów będzie dla niego i jego dynastyi 
wyrokiem życia lun śmierci.

Z osta tn ie j chwili.
Widmo wojny.

»Sytuacya jest ciągle bardzo poważna, 
chociaż nie rozpaczliwa*. — Tak określił je ­
den z dyplomatów wiedeńskich obrony mo­
ment w kwestyi bałkańskiej.

Krytycznym momentem, który wywołał 
obecną sytuacyę polityczną, jest rozbicie się 
zamiaru interwencyi pokojowej w Wiedniu.

Jak  wiadomo, Francja zaproponowała Anglii 
i Niemcom (Rosya odłączyła się od mocarstw 
zachodnich) wspólną interwencyę w Wiedniu 
i Belgradzie, celem zażegnania obecnego za­
targu między Austryą a Serbią. Niemcy je­
dnak stanowczo odmówiły udziału w inter­
wencyi w Wiedniu, gdyż Austro-Węgry wzię­
łyby ją  za złe i nie uwzględniłyby jej życzeń. 
Wobec tego mysi interwencyi w  Wiedniu upadła.

Anglia i Francya domagają się dalej 
wspólnej interwencyi europejskiej w B e l ­
g r a d z i e  i nad tym projektem toczą się o- 
becnie rokowania. Mogłyby jeszcze w niej 
wziąć udział Niemcy i Austro-Węgry. Gdyby 
Rosya odmówiła udziału w tym kroku po­
kojowym, to tem samem Serbia uprawnioną 
będzie do wniosku, że może w razie zawi- 
kłania wojennego l i c z y ć  na  p o m o c  ma-  
l e r y a l n ą  B o s y  i.

Jaki będzie skutek tej interwencyi? Tego 
na razie nie można przewidzieć wobec awan­
turniczego postępowania rządu serbskiego. 
W znacznej części zależeć on będzie od sta­
nowiska Rosyi w tej sprawie.

W S e r b i i  utworzył się obecnie nowy 
koalicyjny r z ą d  złożony z przedstawicieli 
wuzystkich stronnictw skupsztyny. Weszło 
do niego 4 byłych prezydentów gabinetu 
i 5 byłych ministrów spraw zagranicznych. 
Są to najwybitniejsi politycy serbscy. Gabi- 
neT ten jest dla Austryi nieprzyjazny, głów- 
nym jego programem: o b r o n a  i n t e r e ­
s ó w  s e r b s k i c h  na zewnątrz. Prezydent 
nowego gabinetu N o w a k o w i c z ,  minister 
robót publ. P a  s i cz  i komendant armii Z i we­
k o w i  cz dążą wprost do w o j n y  z A u- 
s t r y  ą.

Niemcy o zatargu austro-serbskim.
Berliński koresp. półurzędowej »Kólnische 

Zeitung« wywodzi, że Niemcy poprą każdą 
wspólną akcyę w sprawie wschodniej, k tóra 
rokowałaby powodzenie. Jest jednakże ja- 
snem. że wspólny krok w  Belgradzie musi na­
stąpić. Serbia nie może brać udziału w akcyi 
państw, która przedew szystkiem obchodzi 
tylko A u s t r y ę  i T u r c y ę .  Serbii niczego 
nie zabrano, coby ona poprzednio posiadała. 
Zachowanie się Serbii pozbawione jest w s z e l ­
k i e j  p o d s t a w y  p r a w n e j .  Ze strony Au- 
stro-W ęgier nie grozi jej żadne niebezpie­
czeństwo wojenne, natomiast grozi ono Au­
stryi ze strony Ser b i i .  Wspólne postąpie­
nie mocarstw w Serbii wywołałoby niewąt­
pliwie wielkie wrażenie i byłoby pożądanem, 
ponieważ ciągłe groźby wojenne Serbii są 
niebezpieczno. Właściwie życzenia Serbii zna­
lazły tylko mniej lub więcej przyjazne echo w  
Rosyi. Jeżeli rząd rosyjski sądzi, że m u s i  
u w z g l ę d n i ć  r o s y j s k ą  o p i n i ę  p u b l i ­
czną ,  to należy rozważyć, że także opinia 
A u s t r y i  d o m a g a  s i ę  u w-z g 1 ę J n i e n i a. 
Coby rosyjska opinia publiczna powiedziała, 
gdyby małe państewko sąsiednie ustawicznie 
ją drażniło groźbami walki? Pewnego dnia 
cierpliwość Austro- Węgier się skończy. Austro- 
W ęgry nie potrzebują do zabezpieczenia spo­
koju sw ych granic mandatu Europy. Taki roz­
wój sprawy może nastąpić także z powodu 
wypadków m i e j s c o w y c h .  Jeżeli zajścia na 
granicy się powtórzą, staniemy pewnego dnia 
przed faktem dokonanym. Byłoby jednakże 
wprost nonsensem tej stronie czynić przed­
stawienia, której dom ch^ą podpalić.

Żądanie Serbii.
Nowy rząd serbski postanowił wysłać 

memoryał do wielkich mocarstw. Kulmina­
cyjnym jego punktem jest ż ą d a n i e ,  by 
Austro-Węgry odstąpiły Serbii część Dalma- 
cyi i Hercegowiny dla umożliwienia jej 
przystępu do morza. Dzisiaj gabinet przed­
stawi się skupsztynie i zażąda nowych kre­
dytów  w ojskow ych w  sumie 3?' milionów ko­
ron. To żądanie potwierdza opinię, że nowy 
gabinet jest gabinetem w ojny.

Nowa zapowiedź wojny.
Angielska gazeta »Daily Mail* donosi z 

Petersburga, że według informacyi rządu ro­
syjskiego wybuch kroków nieprzyjacielskich 
między Serbią a Austro-W ęgram i spodziewany 
jest lada godzinę, że w  najbliższych już godzi­
nach Austro-W ęgry w yślą  ultimatum pod adre­
sem Serbii.

Nagły powrót następcy tronn.
Wszystkie wiedeńskie wielkie dzienniki 

stwierdzają, że sytuacya monarchii jest bar­
dzo poważną i wybuch w ojny jest nieuniknio­
ny, jeżeli rząd serbski w ostatniej chwili nie 
rozpocznie odwrotu. Wielkie wrażenie wy­
wołała wiadomość, że następca tronu a rcy- 
książę Fr. Ferdynand zamiast —  jak było za­
powiedziane — w  początkach marca, w raca ze 
Szw ajcaryi do Wiednia jeszcze w  ciągu bieżą­
cego tygodnia. Ten przyjazd łączą z obecnym 
zwrotem politycznego stanowiska Austro-Wę- 
gier wobec Serbii.

Kozacy w Gałicyi.
Wiedeńska gazeta »N Fr. Presse* don osi 

z Petersburga: Na bankiecie, wydanym tu 
na cześć staroruskiego posła do austr. par 
lamentu H li b o w i c k ie  go p. W o r g u n  
(pochodzący z Galicyi redaktor »Now
Wrern.* — panslawista) wygłosił mowo, że 
Rosya za każdego żołnierza austryackiego, 
który wkroczy do Serbii, w yszle  do Galicyi 
6 Kozaków.

nadesłane.
(Za dział ten  R edakcya nie odpowiada).

Bibułki w  książeczkach „Pobudka"
wyrobu

Mra W . BENIOW SKIEGO w Krakowie
są pierwszej jakości

Wyrabiam je, by wyprzeć z naszego Kraju 
tego rodzaju obce wyroby, jak : GritFun, Club, 
I ) Delice ild., w cenach po 2, 4 i 6 b, Do na­
bycia w trafikach. Na żądanie wysyłam kazy 

darmo.

|
i  APETYT
S  
i
:

i

i zdrowy żołądek mamy, a żad­
nych dolegliwości, odkąd uży­
wamy przeczyszczających pi­
gułek rąbarharow ych Fellera 
z m arką „Elsapillen". 6 pude­
łek franko za 4 K. wysyła 
E. v. Feller w Stubicy. Elsa- 
platz Nr. 218 (Kroacya).

Elsa.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH j 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H  \
JÓZEFA BIAŁKA

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MAPYACKI 2.

poleca w zakres m asarsiw a wchodzące wyroby 
w jak najlepszym gatunku i o wybornym smaku.
PRZESYŁKI odwrotna pocztą za pobraniem

ANTONI S 5Z
K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  I .  2 3  poleca

KAPELUSZE dla Przew . D uchow ieństw a
kapelusze słomkowe, filcowe, cylindry, czapki studenckie i sportowe własnego wy­
robu, jakoteż pierwszorzędnych fabryk, po cenach niskich — oraz Drzyjmuje wszelkie 
reperacye kapeluszy męskich, damskich i dziecinnych. — Specyalność: Pranie kape­

luszy słomkowych i Panama.
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D arm o i op łatn ie
przesyłam każdemu mój wielki bogato 
ilustrowany główn., katalog z przeszło 
30uU rycin solidnych, dobrych i tanich 
instrumentów m u z y c z n y c h  wszelkiego  

rodzaju.
C. i K. DOSTAWCA NADWORNY  

HANNS KONRAD
dom przesyłkowy towarów muzycznych

w BRf)X 433 (Czechy).
Skrzypce dla uczących się bez smyczka już za K 4‘80, 
5-50, 6-— Smyczki po K —-80, K 1-—, 1-40 i wyżej 

Cytry, harmoniki etc. na składzie.
Proszę żądać katalogu!

U W H G R !

Zakład wojskowo-naukowy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego
KRAK. W, Stuchowskiego 15, Willa „Wanda" 
przygotowuje do wszelkich egzaminów woj­
skowych, oraz prywatystów do wszelkie! 
klas szkół średnich i do matury. Pierwszo­
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół średnich.
No we k u r s a  przyg luwawcze, wstępne i 
główne do Egzaminn inteligencyjnego, orał 
Kursa przygotowawcze go Egzaminu kadec- 
kiego rozpoczęły się dnia 1-go września 
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw wojskowych.

My znowu radzimy nie zaniedbywać cierpień reumatycznych, podagry- 
cznych, postrzałowych, jakoteż wszelkich przypadłości nerwowych, pow stają­
cych skutkiem przeciągu i przeziębienia. My używamy ze skutkiem uśmierza­
jącego bóle, gojącego i wzm acniającego fluidu Fellera z m arką „E lsa-F lu id“. 
Próbny tuzin 5 koron franko. Ułatwiają trawienie, usuwają zgagę, wzdęcia 
i boleśći, przeczyszczające pigułki rąbarbarow e Fellera, z m arką „Elsapillen". 
6 pudełek franko 4 korony.

Dostarcza E. v. Feller w Stubicy Elsaplatz N-ro 218 (Kroacya).

Jedyny Isatoiictf sk ład  przybordw  fotograficznych
pod fachowem kierownictwem.

*yty
ły n y
izy b o ry
rzyrząd y
ap iery

Fotogra­
ficzne

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „ 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

Po najtańszych cenach. W największym wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
W arszawski Skład Przyborów fotograficznych, Kraków, Szewska I. 2.

FOS*'

♦

♦

♦

♦

♦

♦

Dobre i  tanie!
są wyroby pierwszej fabryki zegarków

Hanns Konrad
Najprawdziwszy niklowy szwajc. Roskopf kie­
szonkowy zegarek K, 5. — Konkurencyjny 
budzik K. 2‘90 z nocną świecącą tarczą (cy­
ferblatem) K. 3‘30. -  Zegar ścienny lub sto­
łowy K. 8'50 z trzechletnią (3) pisemną gwa- 

rancyą.

C. k. n adw or. d o sta w ca  w  Briix Nr. 750 (C zechy)

Niema ryzyka! Wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy.

Przesyłka za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem należytości.

B ogato  ilu sto w a n y  g łó w n y  k a ta lo g  Z 3000 od b it­
kam i darm o i za  o p ła tą  p rzesy łam .

WYBORNE
KU WY

1 Kilo Kawy Campinas f*
p alon ej w yb orn ej t \ J  1 1 *

1 Kilo Ceylon palonej Q»A(\ f i
m iesza n ej M elan ge K arls. O  I I *

1 Kilo Ceylon palonej Q * Q fl f»
tn iesz, na  sp o só b  A /a b sk ie j O  O v f  1 1 *

POLECA DLA

SRLEPfiH, KDLEK ROLNICZYCH 
L-HLHKNIH KHWY
JHKĆSH PIEKŁY

IB POD60RZU.

C 0@ @ [
■ s e c

IG880ŁIBEH a
Z  iicytacyi konkursowej
będzie zarządzona masowa sprzedaż przez fir­
mę E. Rotholz (Wiedeń VII Neustiftgasse N. 77). 
Specyalnie zasługują na szczególną uwagę na­
stępujące nadzwyczajnie niskie ceny: Pokrycia 
(z najlepszej weby, 2 prześcieradła, 6 podu­
szek) K. 2750. Koszule damskie (z najlep­
szego szyfonu) po K. 3'20 sztuka. Chustki 
(czystolniane) po K. 6 50 tuzin. Wszystko naj­

lepszej jakości i pięknie wykończone.

8700 fsosznl datnsKich
nabyte z k o n k u r s u  l i c y t a c y j n e g o ,  z naj­
lepszego szyfonu, z szwajcarskim haftem i 
Ajourent rozsyła za“sztukę po K. 1‘85 za po­

braniem. Następnie

790 pokryć na łtfźKa
z najlepszej weby, szyte w zakład! i wszel­
kiej wielkości i najsolidniej .wykończone; 
cały garnitur, składający się z 2 prześciera­

deł i 6 poszewek za K. 14‘30.

O k azyjn y  Dom  T ow arow y
Em anuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTirTGASSE Nr. 77.

Korespodencya we wszystkich językach.

Z am ów ienia muszą, b yć  naj­
później w e  środę w  W iedniu .

FABRYKA

^  Wyrobów z bronzu 
■ s r B b r E

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy­
bór gotow ych Kielichów, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takow e po nader przystępnych 
cenach. W yzłaca, srebrzj, bron- 
żuje stare zużyte naczynia zgw a- 
rancyą, posiada własna odle- 
warnię i jest w możnośoi w yko­
nywać zamówienia b e z  k o n -  
k u r e n c y i .

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ui. Floriańska 1 .47.

Na żądania wysyła cenniki ilustrowane gratis

B ro ń
najstaranniej wypróbowaną, z państwową pieczęcią, 
najlepszej jakości i w najczystszem wykonaniu z gwa 
rancyą za nienaganne funkeyonowanie przesyła c. k. 
dostawca nadworny H a n n s  K o n r a d  Britz Nr. 753 
(Czechy). Rewolwery K 5‘50, 7-50. Terzenole K 2-10, 
2 70. ^G łó w n y  k a ta lo g  z  3000 o d b itu k  n a  żą >  
d a n ie  d a r m o  i o p ła tn ie . Przesyłka za zaliczk*ą. 
B e z  r y z y  ksil W ymiana dozwolona albo zwrot pieniędzy

KRAKOWSKA

G iZG W M IA MlEJSłA
Numer Telefonu

Zakładu Nr. 72, Filii Nr. 198, Skłepu 345. 

KOKS GAZOWY
gruby, do kuźni i osuszania, łam any na opał, z do­
stawą w workach plombowanych przy zamówieniach  
przynajmniej */4 wagonu (25 i aetrycznych cetnarów ), 

znaczny rabat.

SMOŁA GAZOWA (TER)
do utrwalania drzewa i smarowania papy dachowe)

URZĄDZENIA GAZOWE
pod przystępnymi warunkami, także na raty, oraz 

wynajmowanie świeczników gazowych.

Sklep Gazowni (i elektrowni miejskie))
przy placu Szczepańskim (Stary Teatr)

zaopatrzony: w świeczniki, Lampy gazow e i elektry­
czne, Palniki i siatki dra Auera, Szkło, W ęże i t. p. 
Przyrządy do gotow ania na gazie. Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy dla 
rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze palniki i siatki 
auerowskie. Przyrządy do gotor ania i grzania po ce­
nach fabrycznych. W entylatory elektryczne, P iece  

koksow e patent. Automat.

KOSZTORYSY BEZPŁATNIE! 

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela:

Dyreljcya X.ra(sowst(ic: Gazowni M kW ti

|  Franciszek Tumidalski *
i
♦
♦

majster kamieniarski 
W DĘBNIKU L. 91, p. KRZESZOWICE
podejmuje się wszelkich robót marmurowych, 
p o m n i k ó w ,  tablic z napisami, kropielnic, 

chrzcielnic, progów do budowy i t. p.
H  Jedynie główny wyrób posadzki i stopni mar- 
2 .  murowych. — Dostarcza odłamów marmuro­

wych na mozaiki, posiadając własne łomy 
^  marmurowe, pizyjmuje wszelkie zamówienia 

w najprzystępniejszych cenach.

♦

I



Łaskawe Panie!
które potrzebują zakupić wyprawy oraz inne 
materye dla domowej  potrzeby, upraszamy 

zamawiać w najtańszej

Tkalni Braci Krejcaróui
o  Debruska Nr. 601 (Czechy).

Upraszamy o zamówienia,  które najzupełniej 
zadowolnią. Również prosimy o jaknajwcze- 
śniejsze zamówienia dokąd jeszcze możemy 
przesyłać po bardzo zniżonych cenach i t.
6 szt. prześciradeł 1-a 150 200 cni. duże K 15' z przesyłką 
6 „ „ I-a 150 220 „ „ „ 16-50
1 „ irskie weby I-a 20 m. „ l i "  „
1 tuz. chusteczek białych i innych batystowych K 3 '— 
30 m. najprzedniejszych resztek w różnych kol. K 24' —

Resztek jako okazów nie posyłamy.
Niepodobające się przedmioty przyjmujemy 
z powrotem,  a pieniądze /.wracamy. Więc 
niema ryzyka! Próbki wszelkiego rodzaju 

przesyłamy darmo i opłatnie.

Str. S ._________________________________ „ P O S T Ę P * Nr. ».

M A G A Z Y N  

obawia męskiego, damskiego i dla dzieci
pod firm a:

PIERW SZA KRAKOWSKA S P Ó Ł K A  S Z E W C Ó W
PRZY UL. ZWIERZYNIECKIEJ L. 4

poleca swój bogato zaopa­
trzony S K Ł A D  O B U W I A  
w ykonanego według najnow­

szych fasonów.
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 
NA OBUWIE WSZELKIEGO 
RODZAJU i wykonuje tako­
we na czas oznaczony, — 
z wszelka dokładnością, rę­

cząc za ich trwałość, 
p o  c e n a o h  m o ż l i w i e  p r z y s t ę p n y c h .  
Polecając się łaskawym względom Szanowne 

P. T. Publiczności, kreślę się za linnę

W a len ty  K orta.

!!Bez konkurencyi!!
Mięso w o l o w e .............................K. 4*80

„ wędzone . . „ 5'40
„ wieprzowe świeże . „ 6 '40

wędzone . „ 7*—
W ędzonka i polędw. wędz. „ 7*60
Szynki z kością . . . .  „ 8 *

„ bez kości . . . .  „ 8*50
Kiełbasy siekane . . . .  „ 8.—

krajane . . . .  „ 8*50
„ polędwicowe . . „ 10* —

S a l c e s o n .......................................... „ 7*80
Wysyłani w 5 kg. paczkach franko za 

pobraniem

Franciszek Szafirski
masarz.

Iwkowa, p. Tym ow a (Galicya).

saatąpUnie

P a in -E xp e lle ru ,
jest powszeohnie znane jako wyśnleaite, bile 
ośaierzaJąM raoleranie; do nabycia we 
wszystkich aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 
i 2 K. Przy kupnie tego powszechnie ulubio­
nego środka domowego^uależy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
ochronną marką „ k o t w i c ą * * ,  wtenczas 
jest pewność, że się otrzymało w y r ó b  

o r y g i n a l n y .
Apteka Dr. Richtera poi „złotyn Iweer

w  P ra d z e ,
u l i c a  E l ż b i e t y  No. 5 nowy. 

W y s y ł k a  o o d z i e n n a .

% v Piłfora miliona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bibułki cy- 
garetowe. Każą nam palić bibułki przeźroczyste,  łudząc 
tern, że są cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tylko bi­
bułka nieprzeźroczysta,  bez sztucznej a szkodliwej zapra- 

1 wy, może być w paleniu smaczną. — — —

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam najnowszy mój wyrób

Bibułek cygaretouiycli POBUDKH.
Bibułka moja me jest sztucznie zaprawianą,  więc niechaj nikt nie zraża się 
tern, że nie jest przeźroczystą.  W paleniu za to jest bardzo przyjemną, a

dym posiada chłodny i niegryzący.
POBUDKH w opakowaniu patentowym 6 hal.

„  w o p a s c e ................................... 4  hat.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie mysyłauL 
Fabryka tu te k  i bibułek cygaretow ych 
Mr. W . Bełdowski K raków , Starow iślna 26 .

f

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie nasze.

Zagład rzeźby artystycznej

Wojciecha Samka
w  B ochni

odznaczony modalem na wystawie krajowej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno­

wie 1905.

wykonuje figury świętych z drzewa, wobec 
których me potrzeba sprowadzać wyrobów 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty i/.oźbiarskio. Pignry świę­
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar­
muru i granitu. Przyjmuje wszelkie odno­

wienia i reperseye.
Na żądanie wykaże się licznemi świadectwa­
mi W W. Duchowieństwa i pn. Architektów,

Celem przekonania się, że wyroby moje 
są l e p S / .u  o d  zagranicznych, proszę zrobić 
zamówienie. — Nie brak nam rąk do pracy, 
niechże więc grosz '.ustanie w kraju, zamiast 
wędrować /.a granicę.
Pracownia przyjmie natychm iast zdolnych 
rzeźbiarzy flguralistów na stałą posadę.

P a n n a
z ukończoną szkołą wydz., bardzo bie­
gła na maszynie do pisania różnego sy­
stemu, w ładająca po polsku i niemiecku, 
poszukuje zajęcia. W iadom ość w Admi- 
nistracyi „Postępu*' Kraków, ulica św. 

T om asza  1. 37.

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelazn ych  konstrukcyi, 

i  w yrobów  ornam entalnych k u tych

JÓ ZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów, schodów  żelaznych, 
Wszelkich artystyczn. wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres telegramów wyraźnie:

Józef Górecki, Kraków.

R E K b f l l D f l C y E
or..z wszelkie im e podania w sprawach woj 
skowych, w sprawach małżeńskich, kaucyj­
nych, tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, * zarazem udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w Galicyi c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em. maj. K. Kornbergera i K. Moscheniego 
Kraków, ni. Stachowskiego 15, „Willa Wanda"

Jedyny Zakład wojsk->w'<i-naukowy.

Fonografy i Gramofony
doskonale bez skazy funkcyonujące do­
starcza po najtańszych cenach fabrycznych

H anns KONRAD
c. k. nadw. dostawca w Brflz Nr. 752 (Czehy)

Fonografy z dwoma walcami Koron 9-—. 
Gramofony z dwoma kawałkam i muzyki Kor. 22-—.
7 *  <1*2 S a g  mojego bogato ilustrowanego głó- 
A ąU A j f  AR wnego katalogu z 3000 odbitkami 

za darmo i opłatnie.
W ysyłka za zaliczką. — Nieme, ryzyka! — W ymiana 

dozwolona.

W incenty Sataleckl
w KRAKOWIE, ulica Floryańska L. 18 

poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku

s z y n k i
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej 
dobroci i wielki zapas szmalcu i słoniny. 
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. — Cenniki 

szczegółowe na żądanie.

Proszę żądać
gratis i franko

mego bogato ilustrowanego C E N N I K A  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wy­
robów srebrnych, złotych, muzycz. i. t. d

Pierw sza fab ryk a  zegark ów
dostawca HANNS KONRAD Ck“d’dostawca

w BR0X Nr 432 (Czechy).
Kotw. zegarek remontoir „Adler Roskopf11 7 koron 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf szwajc. system i 
5 koron. — Rejestr, niklowy zagarek remontoai

8.40 kor.
Niema ryzyk a : Wymiana lub zw ro t pieniędzy.

Wydawoa i redaktor odpowiedzialny: K a r o l  H o le k s a . Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie


